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Czempin
S P R A W O Z D A N IE  Z  M IS JI  ŚW .

Z a  s ta ra n ie m  naszego  C zcigodnego  ks. D ziekana i D y­
rek to ra , odbyły się  w naszej p a ra fii M isje św. M isjom  przewod-i 
niczyli 0 0 .  F ran c iszk an ie  z P o zn an ia : O. D o m in ik  i O. A lbin. 
D n ia  14 lis to p ad a  było  w prow adzenie Ojców M isjonarzy do 
kośc io ła , sum,a i  p ierw sza n au k a  m isyjna. N a m isje  g a rn ę li się 
wszyscy w iern i nawtet i  z dalszych  okolic tak , iż kośció ł był 
podczas każdej nauk i przepełniony.

M isje św. trw ały  do 21 lis to p ad a . W  ty m  czasie w y g ło ­
szono 27 nauk . O jcow ie w rzew nych, treśc iw ych  i pouczających  
słow ach  przem aw iali do dusz i se rc  w szystkich w iernych.

D la  s ió s tr  I II-g o  Z akonu  Przew . O. D om in ik  w ygłosił 
osobno dwie nauk i. W  pierw szej przedstaw ił życie św. O. F ra n ­
ciszka p e łne  przep ięknych  cnó t w szczególności cnotę zaparcia  
sieb ie  i  se raficznej m iłości. D ru g a  nau k a  b y ła  o sum iennym  
w ypełn ian iu  obow iązków  o g ó ln y ch  i te rc ja rsk ic h  do czego n.e- 
odzow ną rzeczą je st d o k ład n e  poznanie reg u ły . N auk i g łęboko  
w nikały  do se rc  i zapala ły  do czynów. M isje zakończyły się 
g e n e ra ln ą  k o m u n ią  św. i B łogosław ieństw em  P ap iesk im . W resz­
cie odpraw iono  nieszpory żałobne za zm arłych  p a ra fia n  podczas 
k tó ry ch  by ło  kazan ie  o ra to w a n iu  dusz w czyścu cierp iących .

K ończąc sp raw ozdan ie  S iostry  I I I  Z ak o n u  sk ła d a ją  OO. 
M isjonarzom  i ks. D y rek to ro w i R uszczynskiem u serdeczne p o ­
dziękow anie za ta k  sm aczną ucztę B óg  zapłać.

S. Anna W echcińska, sekretarka ^  

Na kanonizację BI. Salomei:
Z ł.:  M aria  G o rąca  10; S alom ea P atków na 6; N. N. 2; 

Z ofia  N ow aków na 5,50 z podziękow aniem  (polepszenie c h o ­
ry ch  oczu); K a ta rzy n a  K ilia r  z A m eryk i 1 do lar.

N a  M isje fran c iszk ań sk ie : K raków  P rzen czk ó w n a  9.

Pobożnym modłom poleca się:
Kraków śp. S. Józofe i  ŚP- S. Marię Podegrodzie, śp. S. Annę 

K larę Bodzionkę, śp. S. Kunegundę Bern. Trzepak.
Niech odpoczywają w pokoju.
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$ Pochodnia
i i  Organ IH Zakonu i Stow. Franciszkańskiej Krucjaty Misyjnej V

U cieczka przed wrogiem
Dusza trw ała  w Betleem, w stajence przy żłóbku 

przez długie dni. Betleem  dla niej był kościół, stajenką 
ł yborium, żłóbkiem Puszka zawierająca białe hostie.

Betleem  także była Dusza sama, jej rozległa duchowa 
kraina, stajenką — najwewnętrzniejsza, najbardziej cicha
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jej w łasna g łęb ia , a żłóbkiem  —- rozpalone m iłością serce.
P rzysłuchiw ała się Dusza anielskim  pieniom , k tó re  

brzm ią n ieustann ie  u  P ańskich  ołtarzy. Raz tylko jeden  
ukazali się Aniołowie widom ie tam  ponad g ro tą  i pastw i­
skam i judzkim i i śpiew ali: „Chwata na w ysokości B ogu , 
a na ziem i pokó j ludziom  dobrej woli.“ Ale niewidom ie n ie­
przeliczone razy ukazują się duszom  czystym , skupionym , 
adoru jącym  Przenajśw . Sakram ent...

P a trzy ła  Dusza na cisnących się do żłóbka pasterzy. 
N a kolanach , b ijąc k o m ie  o ziemię czołem , posuw ali się 
coraz bliżej i drżącym i usty  całow ali stopy Bożej Dzieciny. 
Lzy m iłości po ogorzałych  licach im spływ ały, bo pojąć 
nie m ogli, d laczego ich najw iększych nędzarzy, odrzut- 
ków św iata, Bóg najp ierw  do stóp swego ziem skiego 
pow ołał tronu.

Ze zdziwieniem p atrzy ła  Dusza, jak  i teraz po wielu 
w iekach żłóbek eucharystyczny o taczają p rości i b iedni, 
ciężko p racu jący  lub bezrobotni, w ynędzniali ludzie. A 
wielkich, b o g aty ch  przy Jezusie tak  m ało! Aż nad to  w i­
doczne, że b ieda do Jezusa pcha, zaś bogactw o od N iego  
odciąga.

Bywa także inaczej. Jest wielu b iednych p rzek linaT 
jących swoje ubóstw o i nienaw idzących Jezusa za to, że 
im bogactw a, tej najw iększej do zbawienia zawady odm ó­
wił. Są na to m iast bogaci, opływ ający we wszystko, a ja ­
koby nic nie posiadający . Duch ich pozostaje wolny 
pośród  naw iększych m ajętności, nie przywiązywany do  
z ło ta  ani do ziemi. Takim i byli św . K azim ierz Królewicz, 
B łog. Salom ea K rólow a i wielu innych. Takich P. Jezus 
pociąga do swego żłóbka eucharystycznego na rów ni 
z nędzarzam i i n ap e łn ia  ich obfitością swoich łask.

P a trzy ła  Dusza, jak  od dalekiego wschodu, za prze­
wodem cudownej gwiazdy przyszli w łaśnie bogaci, M ędrcy, 
Królowie. A było  ich m ało, bo niesie podanie, że ty lk o  
trzech. I dziwow ała się Dusza. G dyby nie łask a  B oża,
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obtuierunt <57 aurum, 
thus t t  myrrvm

objaw iająca się pod postacią nadzwyczajnej światłości, nie 
byli by przyszli nawet ci trzej. Ale Pan Bóg umiłował 
wszystkich biednych i bogatych, więc wszystkim śle swoje 
promienie, jasność cudowną, aby przejrzeli i poznali, że 
jedynym celem człowieka —--Bóg!

*  *  *

Była noc. W  bogatych namiotach po raz ostatni po­
kładli się Mędrcy, aby odpocząć przed uciążliwą drogą.

Już mieli powracać w swe ojczyste strony. Mieli n a j­
szczerszy zam iar jechać przez Jerozolimę, wstąpić do pa­
łacu H eroda i oznajmić mu, gdzie się narodził król ży­
dowski. H eród bowiem oczekiwał niecierpliwie ich po­
wrotu. Krwiożercza jego dusza rozpaliła się jak pożar 
gniewem i nienawiścią do nowonarodzonego Króla.

„Zgładzić go czymprędzej, szeptała mu nienawiść".
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' H e ró d  nie spał, nie jad ł, jeno  zdradę obm yślał. 
M iał zam iar zapewne zabić i M ędrców  za to , że pom inąw ­
szy jego , szli z tak  d a lek a  k łan iać  się nieznanem u królow i- 
dziecięciu, o k tó ry m  Jerozolim a, *vłasny n aró d  nic n ie  
w iedział.

Dyszał ciężko od gniewu i czekał...
A M ędrcy, upo jen i szczęściem i m iłością  poznanego 

K róla-Jezusa, snem  spraw iedliw ych spali. R oiskrzone gw ia­
zdam i, n iby  tysiącem  brylantów , niebo przez otw ory n a ­
m iotów  rzucało im swoje przyćm ione błyski. A gdy^ tak  
spali i  o Bożej Dziecinie śnili, B óg do nich przem ówił. 
Sam , czy przez A nioła, nie wiemy. E w an g ie lis ta  święty
0 tym  milczy. M ówi ty lk o , że M ędrcy „wziąwszy odpo­
w iedź we śnie, a b y  się nie wracali do H eroda, inną dro­
gą wrócili do kra iny  sw o je j''.

O strzeżenie i  d la  Ciebie, Duszo. Znalazłszy Jezusa, 
już całk iem  inną d ro g ą  dąż do Ojczyzny niebieskiej. P o ­
m ija j H e ro d a  tj. tw ą w łasną zepsutą n a tu rę , egoistyczną 
m iłość, om ijaj Jerozolim ę tj. zgiełkliwy, grzeszny św iat, 
bo ś ą  to  w rogi, co k n u ją  zdradę — chcą zaraz w za ro d k u  
zgładzić tw e życie wew nętrzne, cudow ne królestw o cno t
1 m iłości — chcą zabić Jezusa w tobie. Czy rozumiesz?

In n ą  idź d ro g ą , całkiem  inną!
D roga  ta  ciężka, bo sarriotna, nie w ydeptana. C iężka, 

bo bezgrzeszna, poku tna, ale k re s  jej słoneczny!
H eró d  czekał z niecierpliw ością, ale nadarem nie. K ró ­

lowie in n ą  od jechali d rogą.
, J e d y  widząc H eród, że byt om ylonym  od M ędrców , 

rozgniew ał się bardzo, i postaw szy pob ił w szystkie  dzieci, 
k tó re  b y ły  w B etleem ie i po granicach jego , od dw óch la t 
i n iżej, w ed ług  czasu, k tó reg o  się był w ypyta ł od M ędr­
ców. T edy się w ypełn iło , co jes t rzeczone przez Jere­
m iasza proroka  m ów iącego: G łos jes t słyszan  w Ram ie, 
płacz i k rzy k  w ielki: Rachel płacząca synów  sw oich, i nie  
chciała się dać pocieszyć, że ich nie m asz“.
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Znowu by ła  noc. Po  odjeździe M ędrców  ze w schodu 
m ieszkanie N ajśw . Rodziny za legała  cisza. W szyscy spali. 
A serca ich czuwały. Było to  ju ż ,p o  ofiarow aniu  w św ią­
tyni, w ięc proroctw o Sym eona brzm iało  w uszach N ajsw .

„A duszę twą własną przeniknie mieczH
„Oto ten położony jest na upadek i na powstanie 

wielu w Izraelu, i na znak, którem u sprzeciwiać się będą
N ag ły  odw ró t M ędrców  i to  d ro g ą  zupełnie inną 

niż sobie obrali, naprow adziło  praw dopodobnie Św. Jozefa 
i M aryję na  poważne przeczucia i myśli. A jed n ak  spali, 
nie w yprzedzając w niczym w yrokow Bożych. O jciec N ie­
b iesk i czuw ał n ad  Jednorodzonym  Synem  Swoim, n a d  jego  
M atk ą  i opiekunem .

I „oto Anioł Pański ukazał się we śnie Józefowi, 
mówiąc: W stań, a weźmij Dziecię i M atkę jego, a uciecz 
do Egiptu  i bądź tam, aż ci powiem. Albowiem będzie, 
że H eród szukać będzie Dziecięcia, aby je zatracił.

K tóry wstawszy, wziął Dziecię i M atkę jego w nocy, 
i uszedł do E giptu, i był tam aż do śmierci Herodowej, 
a,by się spełniło, co powiedziano jest od Pana przez pro­
roka mówiącego: Z  Egiptu wezwałem Syna mojego .

Znów  Dusza p o p ad ła  w zadumę...
Sw. Józef w stał. N ie o c iąg a ł się an i chwili. Z ab ra ł, 

co  m iał najdroższego — Jezusa i M aryję i poszedł na 
w ygnanie, w obcy, nieznany k ra j. A drogi, k tó re  tam  
w iodły  też były  nieznane. Były (to pustynie i puszcze, gdzie 
g roziło  niebezpieczeństw o od piaszczystej kurzaw y i od 
dzikich zwierząt.

Ale Józef i M ary ja  szli dalej, coraz d a le j, by uciec 
o d  w r o g a  z sw ym -najdroższym  skarbem  — Jezusem . O dpo­
czyw ali i  znowu szli.

O to  wzór d la  ciebie, d la mnie i d la  wszystkich.
P o s łu c h a j!
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Nieraz ci się zdarzy w życiu, że zaśniesz snem leni­
stwa, oziębłości, zła, przestaniesz czuwać nad sobą bacz­
nie. Będzie to  może sen lekki, chwilowy, w którym me 
dopatrzysz się nic złego. A może odurzą cię powodzenia, 
pociechy Boże, życzliwość, miłość ludzka zbyt wielka, 
pochwały, uznania itp. narkotyki. Zapatrzysz się w swoją 
piękną przeszłość czy tylko teraźniejszość, zawróci ci się 
w głowie i zaśniesz, nie zauważysz niebezpieczeństwa.

Ale Pan Bóg nad wybranymi czuwa. Nad tobą też. 
Skoro spać będziesz, On przyśle ci Anioła swego i powie:
W stań! Uciekaj! W róg blisko!

Pod jaką postacią przyszłe ci Anioła swego, dziś 
jeszcze nie wiadomo. Może obudzi cię choroba ciężka 
i wtedy szeroko otworzysz oczy ducha i spojrzysz na wiecz­
ność straszną, niepojętą i nieuniknioną — zobaczysz za­
razem doczesność rozwiewającą się jak dym przed tobą. 
I zrozumiesz, że wszystko m arność, że miłość własna, py­
cha, zmysłowość nie przyda się na nic, że to wrogi, od 
których uciekać trzeba i kryć się przed nimi w krainie 
zapomnienia o sobie.
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Może obudzi cię śm ierć d rog iej osoby, ojca, m atk i, 
um iłow anej siostry  lub bra ta ...

M oże sen twój będzie tak  lekki, że obudzić cię zdoła 
drobne, ale dotkliw e upokorzenie...

Może będzie kiedyś tak , że z pośród  wielkiej liczby 
oddanych  przyjaciół i przy jació łek  pozostanie ci tylko 
O n Jed en  — Jezus? I w tedy znowu szeroko roztworzysz 
oczy i zobaczysz, że w koło C iebie pustka  zupełna. Pozosta­
ło was dw oje, ty  i Bóg!

A może p rzy jdą tak ie  nieznośne chwile, że On, Jezus 
ukry je  się przed tobą i wtedy dopiero zrozumiesz B oskie 
w ołanie: „W stań !"  A powstawszy, pójdziesz, by Go odna- 
leść.

Cokolwiek się stanie, pam iętaj, że ucieczka, pustynia, 
w ygnanie nie om iną cię n a  ziemi. A przeżyjesz to  wszyst­
ko nie na  zew nątrz, jeno  tam  wewnątrz, w najta jn iejszych  
g łęb inach  swego ducha.

P am ię ta j o tym, że pustynia ta  byw a d la w ybranych 
n ag ro d ą  a nie karą. Bywa przedśw item  dobra , o jak im  
dziś an i m arzysz. L ęk a ją  się jej tylko dusze m ierne i m ałe. 
A więc odw agi!

Skoro posłyszysz g los Boży „W stań ", porw ij się n a ­
tychm iast z m iejsca  i idź, dokąd  ci wskaże. Dopóki ży­
jesz, w róg  zawsze blisko, uciekaj! U ciekaj z Jezusem  
i M ary ją , a w ygnanie s tan ie  ci się rajem .

St.  Gt.

C zc igodny  J a n  Dun Szkot
(D uns-Sco t)  Brat  Mniejszy ( 1 2 7 4 - 1 3 0 8 )

N a ok ładce grudniow ej „P ochodni S erafick iej"  znaj­
du je się podobizna b ra ta  M niejszego z podpisem : „Czcig. 
Jan  D un Szkot, subtelny obrońca N iepokalanego  Poczę­
cia  N. M. P .“ . Może niejeden  z czytelników  zastanaw iał
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się  n a d  p y ta n ie m , g d z ie  i k ie d y  ży ł te n  zak o n n ik  i co
z d z ia ła ł k u  czci M a tk i N a jśw ię tsze j ?

N iżej p o d a n y  pob ieżny  życ io ry s  o b ja śn i to  p o k ró tc e :
J a n  D u n  S zk o t u ro d z ił się w  m a łe j w iosce zw anej 

D u n s ta n c e  a lb o  D u n s  w h r a b s t w i e  N o rtu m b e r la n d  w A n­

glii.
R odzice , u b odzy  w y ro b n icy , p o sy ła li g o  p a ść  b y d ło  

zan im  jeszcze nau czy ł się p ra w d  w ia ry  św. P ew n eg o  d n ia  
dw aj B ra c ia  M n ie js i, sp o tk aw szy  Ja n k a  p rzy  b y d e łk u  
w  po lu , zaczęli g o  uczyć p ac ie rza . Z d u m ien ie  ićh  b y ło  
n ie z m ie rn e ,‘ g d y  się p rzek o n a li, że p a s tu sz e k , k tó ry  d o tą d  
n ie  u m ia ł „O jcze  n a sz “ p o w tó rzy ł bez z a ją k n ie n ia  m o d li­
tw ę  P a ń s k ą  za p ie rw szy m  razem , ja k  rów n ież  i  in n e  m o ­
d litw y . .

Z ach w y cen i n iezw y k ły m i zd o ln o śc iam i Ja n k a , n a m ó ­
w ili rodziców , b y  go  o d d a li n a  n a u k ę  d o  k la sz to ru . I u ta j 
p o d  k ie ro w n ic tw e m  B ra c i M nie jszych  czyn ił co raz  w ięk ­
sze p o s tę p y  w cn o ta c h  i  n au k ach , a  g d y  d o szed ł do la t 
w y m a g a n y c h  przez re g u łę  zak o n n ą , p o p ro s ił  o h a b it  sw. 

F  ran c iszk a .
G dy  rozpoczą ł n a u k ę  filozofii, m im o w y trw a łe j p r a ­

c y  i n a jle p sz y c h  ch ęc i, n ie  m ó g ł zg łę b ić  te g o  p rzedm io tu .
W  ty m  c iężk im  s tra p ie n iu  zw rócił się d o  M a tk i N a j­

św ię tsze j, do  K tó re j m ia ł  zaw sze g o rą c e  n ab o żeń stw o  
i p ro s ił p o k o rn ie , b y  ra c z y ła  rozprószyć  c iem n o śc i za le ­
g a ją c e  je g o  u m y sł. M a tk a  N a jśw ię tsza  w cu d o w n y m  o b ja ­
w ien iu  zap ew n iła  sw ego g o rliw eg o  czciciela, że o d tą d  ro ­
zum ieć i  p a m ię ta ć  będz ie  n a jtru d n ie js z e  p u n k ta  te o lo ­
g iczne , b y le  używ ał sw ej w iedzy d la  szerzen ia  Je j ch w ały
i w  o b ro n ie  Je j przyw ilejów .

R ó w n o cześn ie  w u m y śle  J a n a  S z k o ta  zasz ła  zu p e łn a  
p rzem ian a . Z aczą ł się o d znaczać  w ie lk ą  ła tw o śc ią  w p o j­
m o w an iu  n a jtru d n ie js z y c h  rzeczy w z ak re s ie  filo zo fii i te ­
o lo g ii, n iezw y k łą  p rzen ik liw o śc ią  rozum u  i  g łę b o k o śc ią  
p o g ląd ó w , zd aw ało  się ja k o b y  p o s ia d ł n au k ę  w laną .
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Przełożeni wysłali go do uniwersytetu w Oksfordzie 
na wyższe studia teologiczne. Tutaj kształcił się pod kie­
runkiem  sławnego profesora franciszkanina W ilhelm a Wa- 
rre, którego zwano pochodnią Kościoła katolickiego.

W  roku 1293 dziewiętnastoletni Szkot otrzymał sto­
pień doktora i katedrę w uniwersytecie po W ilhelmie 
W arre.

W ykłady tego młodego doktora m iały tak wielkie 
powodzenie, że liczba słuchaczy z 3 tysięcy wzrosła w krót­
ce do 30 tys., a w ich liczbie byli nawet sławni profeso­
rowie.

Jan  Szkot, wierny naśladowca św. Ojca Franciszka, 
był nie tylko sławnym doktorem , ale przede wszystkim 
wielkim świętym. Regułę zakonną zachowywał ze skru­
pulatną wiernością, prowadził życie surowe i pokutne, 
snu m ało używał, a większą część nocy spędzał na m o­
dlitw ie i nauce. W śród uwielbień i pochwał, jakim i obsy­
pywały go tysiące słuchaczy, utrzymywał się zawsze w naj­
głębszej pokorze i w zupełnym zaparciu się siebie.

Podniesiony do wyżyn kontem placji prawie ciągle 
zatapiał się w Bogu, wskutek tego nauka i wszystkie obo­
wiązkowe zajęcia, ożywione najgorętszą miłością były 
u niego ustawiczną modlitwą.

Jako obrońca przywilejów M atki Najświętszej wystą­
pił Dun Szkot po raz pierwszy w uniwersytecie oksfordz- 
kim, wygłaszając sławną rozprawę w obronie N iepokala­
nego Poczęcia M atki Najświętszej. Cały uniwersytet przy­
jął ją  z zapałem, i przyznał pokornemu synowi św. F ran ­
ciszka ty tu ł „D oktora M aryi“. Rozprawa ta  zyskała mu 
zwolenników prawie we wszystkich państwach chrześci­
jańskich, a teologowie zakonu Serafickiego stanęli jedno- 
zgodnie pod sztandarem  Szkota i bronili jego zasad.

W  roku 1305 zajął Dun Szkot katedrę w najsławniej,- 
szyrn wówczas na całej kuli ziemskiej uniwersytecie pa­
ryskim, w Sorbonie. Tam też powtórzyło się świetne jego
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zwycięstwo w obronie przywileju N iepokalanego  1 oczęcia 
N ajśw . M aryi Panny. D o g m at N iepokalanego  Poczęcia 
m iał wielu przeciwników  m iędzy zdolnym i teologam i. P a ­
pież zasm ucony tą  niezgodą, chcąc położyć jej koniec n a ­
kazał rozpraw ę publiczną wobec swoich legatów . B racia 
M niejsi jaw ni s tronn icy  tego  najw spanialszego przywi­
leju  B ogarodzicy, naznaczyli Jan a  Dun Szkota do obrony
N iepokalanej Dziewicy.

W  dniu wyznaczonym na rozpraw ę u d a ł się Szkot 
w tow arzystw ie b rac i zakonnych do Sorbony. Przechodząc 
koło  figury  N iepokalanej Dziewicy, u p ad ł na  ko lana i zm ó­
wił m odlitw ę: „D ignare  m e lau d are  te, V irgo  sac rata , 
d a  m ihi v irtu tem  con tra  hostes.tuos" . „Dozwól m i chw alić 
Cię o P anno  św ięta, daj mi moc przeciwko nieprzyjacio­
łom  twoim ". M atka N ajśw iętsza pochyliła się ku niem u 
na znak w ysłuchania p rośby  i zachow ała o d tąd  taką  po ­
stawę.

Szkot wzmocniony tym  cudem  stan ą ł spokojny wo­
bec dosto jnego  zebrania. Zaledw ie ukazał się na katedrze, 
szm er podziwu z odcieniem  niezadow olenia a naw et p e­
wnej urazy, pow stał na sali. W ielu  z obecnych uw ażało to 
za pychę i zarozum iałość, że tak i m łody, niedośw iadczony 
b ra t M niejszy odważył się dysputow ać z dok to ram i osiw ia­
łymi nad  badaniem  w ątpliw ości teologicznych.

Dun Szkot zdaw ał się nie zw racać na to uw agi — 
z pokorną stanow czością przedstaw ił przedm iot rozprawy 
i zap y ta ł o zarzuty przeciw  przywilejowi N iepokalanego  
Poczęcia. Przeszło dw ustu  doktorów  teologii podniosło  się 
kolejno, zbijając jego  naukę.

Gdy wszyscy skończyli, pow stał Szkot... Sw oją o lbrzy­
m ią pam ięcią o b ją ł dwieście podanych zarzutów przeciw ­
ników i p rzy taczając je w porządku, jakim  były  podane, 
każdy z n ich rozwiązał na swoją korzyść, tłum acząc teksty  
P ism a św. i zdania O jców K ościoła, k tó re  m u były  p rzed ­
staw ione. N ie zostawił nic n iejasnego, żadnej wątpliwości
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nie rozwiązanej, żadnego zarzutu, k tó rego  by nie odparł, 
żadnej racji, na k tó rą  by nie d a ł zwycięskiej odpowiedzi.

Z zatrzym anym  oddechem , w głębokim  milczeniu słu ­
chali wszyscy obrony Szkota, podziw iając obszerną jego 
wiedzę, d la k tó re j teo logia nie m iała żadnych tajem nic.

W reszcie Szkot zam ilkł i czekał... Cisza, jak a  zapa­
now ała w sali uniw ersyteckiej, św iadczyła aż nad to  o zwy­
cięstw ie do k to ra  M arii i o porażce jego przeciwników. 
W alk a  by ła  skończona, L egaci pow stali i jednogłośny  
okrzyk ku czci M atki Bożej i  Jej genialnego  obrońcy roz­
legł się po całej sali.

O d tąd  nauka o N iepokalanym  Poczęciu w edług Szko­
ta  m ia ła  być w yk ładana w uniw ersytecie paryskim , święto 
N iepokalanej Dziewicy obchodzone co roku z wielką 
uroczystością, a Dun Szkotowi przyznano tytuł dok to ra  
„sub telnego".

Sław ny obrońca przywilejów M atk i N ajśw iętszej me 
m iał jeszcze la t trzydziestu czterech, g d y  dojrzał d la  
nieba.

U m arł w K olonii 1308 r., gdzie go w ysiano d la  ob ję­
cia k a ted ry  po trzechletn im  pobycie w Paryżu.

W  roku 1907 trzy n astu  m inistrów  generalnych  g łów ­
nych zakonów i Z grom adzeń  podało  prośbę o bea ty fikację  
Jan a  Dun Szkota*). Es ha.

Wielki Tercjarz
D w udziestego bm. m ija  lat 60 jak na Stolicę Piotro- 

wą w stąp ił w ielki terc jarz  — Leon X III . Dla uczczenia 
tej chwili przypom nijm y sobie, my, dzieci S erafick iego  Pa- 
try ja rc h y  tę św ietlaną postać, a przypom nijm y po to, by 
ją  naśladow ać w um iłow aniu tego co nasze, co fran c i­
szkańskie...

*) Św. Franciszek Seraficki. Br. Honorata ks. T. III.
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Leon X III, będąc kardynałem  zaciągnął się pod 
sztandar III  Zakonu, d la  którego zrozumienie i przy­
chylność odziedziczył po swej m atce, nabożnej tercjarce...

Lecz Joachim  hr. Pecci — tak  nazywał się Papież ro­
botników, nie tylko sam był gorliwym tercjarzem , ale 
gorąco pragnął, aby każdy katolik przyoblekł się w szka- 
plerz pokuty i b iodra swe przepasał franciszkańskim  
sznurem um artwienia.

D latego to jako arcybiskup Perugii wydaje do swych 
diecezjan dwa listy pasterskie o tercjarstw ie. W  nich 
z wrodzonym sobie zapałem  zachęca swych wiernych do 
wstępowania do I II  Zakonu. Trzeci bowiem Zakon jest 
jedynym  lekarstw em  na choroby dzisiejszych czasów, środ­
kiem urzeczywistnienia Ewangelii. — Trzeba zaznaczyć, 
że jego nawoływania nie pozostały bez echa. Lud tłumnie 
ruszył ku św. Franciszkowi i przyniósł spodziewane owoce 
odrodzenia.

Pius IX  — również tercjarz św. Franciszka, widząc 
gorliwość kard . Pecci'ego w szerzeniu ducha franciszkań­
skiego, zamianował go protektorem  Pierwszej Kongregacji 
Tercjarskiej: w Assyżu.

K ardynał nom inację przyjął. Obejmując urząd nie 
nie zawahał się oświadczyć: Gdy świat skupi się około 
Biedaczyny z Assyżu — będzie to oznaką, że ręka Boża 
przygotowuje nam odpowiednie narzędzia, które zdołają 
przywrócić u tracony i upragniony pokój.

Kiedy zaś ujął stery Chrystusowej łodzi w swe do­
świadczone ręce jeszcze bardziej spotęgow ał swoją gor­
liwość około rozwoju III Zakonu, w myśl tych słów, wy­
powiedzianych w miesiąc po swym wyborze: „W szystkich 
dołożymy starań , aby III  Zakon wszędzie się rozpow­
szechniał i  ina całym  świecie zakwitnął".

Dowodem tego to encyklika „Auspicato concessum 
est" oraz wiekopomna konstytucja „M isericors Dei Filius".
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W pierwszej, wydanej w joo  letnią rocznicę urodzin 
św. Franciszka, nawołuje Papież arcypasterzy świata ca­
łego, by zajęli się III Zakonem, rozszerzali go wśród wier­
nych, gdyż III Zakon tak  jak za czasów św. Założyciela, 
tak  i dziś może i musi uratow ać zmaterializowaną ludz­
kość od zagłady i wprowadzić ją na tory  Jezusoweji 
nauki.

A u ra tu je  III Zakon świat, „o ile do pierwotnego 
zostanie przywrócony stanu". Dlatego też w wyżej wspo­
m nianej konstytucji reform uje III Zakon, łagodzi jego 
regułę, przystosowuje do potrzeb chwili obecnej, a tym 
samym ułatw ia masom wstępowanie w jego szeregi.

Zasługi Leona X III położone około rozwoju ter- 
cjarstw a są przeogromne. Słusznie zatem historia nazywa 
go drugim  założycielem.

Ponadto  wypada jeszcze zaznaczyć, że Leon X III  nie 
tylko w urzędowych pismach zalecał III Zakon, ale 
niemal w każdym swym przemówieniu zachęcał słuchaczy 
by bez względu na wiek, płeć i stan, zapisywali się do 
tego wojska Chrystusowego: „Przez III Zakon — m a­
wiał często — przez rozpowszechnienie ducha franci­
szkańskiego zbawimy świat"...

Propagow ał Papież robotników III Zakon, gdyż u- 
kochał całą duszą św. O. Franciszka, w którym  widział 
najpiękniejszy po rtre t Boskiego Zbawcy, jaki kiedykol­
wiek był na ziemi, kopię ludzką boskiego oryginału, o, 
rysach pełnych prostoty, z których wiele można skorzystać 
i z łatwością je odtworzyć.

O miłości jego ku św. Patriarsze świadczą choćby 
te  słowa wypowiedziane dnia ,7 lipca 1883 r. do G enera­
łów franciszkańskich gałęzi:

„'Od najpierwszej młodości wzbudzały we mnie naj­
wyższy podziw cnoty św. Franciszka z Assyżu. Wy, uko­
chan i synowie dziecinną miłością otaczacie waszego św.
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Ojca, lecz 1 ja  nie mniejszą czcią jestem  dla niego prze­
jęty".

Albo te zwrócone do francuskich kapucynów, którzy 
wręczyli mu wspaniały żywot św. Franciszka:

„Dzieło, k tóre mi ukochani synowie ofiarujecie god­
nym jest uwagi; przeczytać codzień kilka stron, będzie 
dla nas przyjemną rozrywką po pracy. W  książce tej 
nagrom adziliście tyle piękności, iż zaledwie za rok będzie 
można je zupełnie poznać.

„W szystko, co uczyniliśmy ku czci św. Franciszka 
nie potrafi należycie okazać tej czci jaką dlań przejęci 
jesteśmy od naszeji młodości. Dotychczas jeszcze pozo­
staje  nam w pamięci to błogie uczucie, jakiego dozna­
liśmy podczas ostatniej naszej pielgrzymki do Alwernii. 
Zanim opuściliśmy owo miejsce błogosławione, chcieliśmy 
przemówić kilka słów do zakonników tamże m ieszkają­
cych, łzy jednak wnet mi przeszkodziły"...

Bracia i Siostry, zapytajm y się sami siebie czy je ­
steśmy prawdziwymi miłośnikami i naśladowcami św. O. 
Franciszka? Prawdziwymi tercjarzam i — takimi, jakimi 
chciał nas mieć pap. Leon X III — tj. rycerstwem Chry­
stusa i arm ią odrodzonych Machabejczyków ?

Bądźmy wiernymi naszemu powołaniu! Bądźmy ka­
tolikam i czynu!

A. S. K-

Ukryły Przyjaciel

W icher świszczał — i rzucał obficie zmarznięte n a j­
częściej krople deszczu.

W ąską ścieżyną, skutą kajdanam i mrozu, wysadzaną 
bursztynem  tw ardego lodu postępował ledwo dostrzegal­
nym krokiem starzec.
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W ie k  siln ie  o d b ił n a  n im  sw e p ię tn o ; p o c h y lił  m ocno 
g ło w ę  i ozdob ił ją  w ieńcem  b ia ły c h  ja k  śn ieg  w łosów . 
G ru b y  szn u r o p asy w ał w y ta r ty  p łaszcz a  z bo k u  zw isa ła  
sw ob o d n ie , z a tk n ię ta  la sk a . S z lach e tn e  ry sy  tw a rzy  i ca  e 
p o s tę p o w a n ie  te g o  cz łow ieka  bud ziły  podziw . S zed ł z zam ­
k n ię ty m i oczym a, w y m ach u jąc  s iln ie  ręk o m a , m e m o g ąc  
s p ro s ta ć  o g ro m n e j n aw ałn icy . C o dziw niejsze, o d ep ch n ą  
m iło s ie rn e g o  m ło d z ień ca , k tó ry  chw ycił go  w  pew nej 
chw ili za ręk ę  i  c h c ia ł zaprow adzić  d o  ja k ie jś  na jb liższe j 
g o sp o d y . T w arz n iezn a jo m eg o  o b la ł sm u tek , ale m iło sc  
n ie  k a z a ła  m u go  opuścić. S zed ł w o d d a len iu . S ta ru sz e k  
zac ią ł w a rg i, sk u p ił re sz tk i s ił i s ta n ą ł na  now o d o  a tak u  
z żyw iołem . O blicze ja k  zw ierc iad ło , o d b ija ło  w ew nętrzny  
u p ó r , z a p a m ię ta ło ść  i  ch ęć  zw ycięstw a.

A le zo staw m y  ow ego s ta rc a  w tym  m ie jscu  losom  
O p a trz n o śc i, a  p rze jd źm y  do  g łęb szy ch  re fleksji.

I m y w y b ra n i z w ielu n a  n a rzęd z ia  do szerzen ia  ch w a­
ły B ożej, n a  lam p y  c n ó t o św ie tla jące  m ro k i o b o ję tn o śc i 
i m a ło d u szn o śc i, w stąp iliśm y  n a  w ąsk ą  d ro g ę  d o sk o n a ło śc i 
a  w okół... — sza le je  burza ...!

P osiew  d rw in  i szy d e rs tw  u d e rz a  nas w tw arz... c ie rń  
m iło śc i w ła sn e j ra n i  s to p y ... g ro m  n ien aw iśc i sza tań sk ie j

u d e rz a  ja k  p io run ...
D ro g a  ta k  m iła  z p o czą tk u  s ta je  się n a g le  m e do  p rze ­

bycia . C zasam i zd a je  się, że św iat c a ły  s ta n ą ł p rzeciw  
n a m . P ło m ie ń  naszej w iary  się chw ieje! N a  o b ra n e j d ro d ze  
n ie m a l s to im y! C hcie lib y śm y  b iec d ro g ą  p rzy k azań , a le  
ja k o ś  n am  b a rd z o  ciężko  to  idzie, choć  w k ład am y  w szyst­
k ie  nasze  siły . D laczego?

N ie  m ożem y n a  to  d ać  odpow iedzi.
A le B ra c ia  i S io s try !  w p a trzc ie  się lep ie j we w nętrze  

sw ej duszy! n a s ta w c ie  s łu ch ! O to  ta m  ta k  b lisk o , b liżej 
niż w szyscy n a s i w rogow ie , n a  tro n ie  se rc a  n aszego  zasiad ł 
c ich y  nasz M is trz  i P an . Je s t O n  ta m  nap ew n o , o ile  
m iło śc ią  je s te śm y  z N im  złączeni. S am  pow iedz ia ł: „ Jeśli
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mnie kto miłuje, Ojciec móji i Ja  miłować go będziemy 
i przyjdziemy doń i mieszkanie sobie uczynimy w nim ".

A postoł narodów najwięcej tę prawdę podkreśla i bu­
duje na niej wszystkie inne. „Członki wasze są świątyniami 
Ducha św., k tó ry  mieszka w was" ( I  Cor. 3,16.).

Mówią, że pap. Aleksander nosił stale na piersiach 
Najśw. Sakram ent. Ale nie zazdrośćmy tego szczęścia, 
bó  i my sami jesteśm y m onstrancją żywą, w której prze­
bywa Bóg — Przyjaciel. O brał On serce nasze by nas 
w spam agać w cierpieniach, dodawać sił do walki z po­
tró jnym  wrogiem. Czeka na jedno słowo prośby by nam  
pomóc, upodobnić do Siebie i posunąć jak  najdalej n a  
drodze doskonałości. On nas kocha! On nas m iłuje! On 
na  wszystko gotów byle swej owieczki nie stracić. D latego 
sm utek zalewa Jego Serce jeśli widzi, że my kilka chwil 
rannych Mu poświęcamy a resztę światu i jego próżno- 
ściom Jego zostawiając Samego.

Św. Augustyn w zapale powiada: „niebem jesteśm y". 
Sw. Teresa natom iast wpada w zachwyt na widok duszy 
w stanie łaski i ze św. Augustynem nazywa ją drug im  
niebem. Nie zdziwi nas dlatego, że n. p. św. L eonard 
a Porto  M auricio franc, postanowił sobie 1000 razy w cza­
sie dnia wznosić hym n miłości Bogu w sercu przebywa­
jącemu.

Nasz P a tryarcha  św. Franciszek nie inaczej jak tyłku 
w patrując się nieustannie w Swego M istrza doszedł do- 
tych szczytów miłości niemal niedostępnych dla śm iertel­
nika. Nie! On sam tego dokonać nie mógł.

W  swej modlitwie pochwalnej mówi: „z Niego, w 
N im  i przez Niego idzie łaska i przebaczenie dla poku­
tujących" a w „przestrogach" czystego serca nazywa 
tych co Boga ciągle m ają przed oczyma.

Ćwiczenie się w stałej obecności Bożej w nas jest 
z początku trudne, ale lepiej poświęcić te wysiłki teraz:

48



na  to, by się z Nim zjednoczyć i razem przystąpić do p racy  
nad  sobą, niż tracić siły na samowolną pracę.

Ta nigdy nas nie udoskonali. Bez Niego nic nie mo­
żemy.

H asło św. E lżbiety „być z Nim Samym“ niech się 
stanie i naszą dewizą.

Może nigdy nie da On znać o swojej tam  obecności, 
nie powie jak  powiedział do jednej świętej: „Jest nas 
dwoje tylko" bo tak też postępował z wielu świętymi.

On jest sprężyną naszych myśli, zamiarów i czynów, 
d latego  przed każdym zajęciem winniśmy wejrzeć na 
Niego okiem duszy i powiedzieć Mu po prostu: „Z Tobą 
i d la  Cjebie zabieram  się, do tej pracy". Im  częściej tak 
będziemy czynili tym bardziej zacieśniać się będzie łańcuch 
miłości, tym milej będzie się On czuł w naszym mieszka­
niu serca.

K rokam i olbrzyma postępować będzierńy wąską drogą 
bo Chrystus, którem u z ufnością powierzymy ster nasze­
go życia uniesie nas na skrzydłach miłości i doprowadzi 
do bram  swojego królestwa.

C. N.

G a w ę d y  O .  K ap is ł ran a

N ie w in n o ść  p rz e ś l a d ow an a .

Nie powiem, gdzie to było — bo to bywa wszędzie.
Z Krakowa wyjechałem  sobie po kolędzie;
(Ano muszę wałęsać się tędy owędy,
Aby zbierać obrazki do przyszłej gawędy).
Zawadziłem po drodze o pewne miasteczko,
Gdzie mnie przyjął ksiądz gw ardian świąteczną bułeczką; 
W prawdzie była bez m aku i dosyć już sucha,
Lecz to kwestia podrzędna wobec tych spraw ducha,
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O k tórych  przy herba tce  zaczęliśmy gwarzyć,
M ianow icie o roli doniosłej terc jarzy ,
Tak bardzo słusznie zwać się m ogą solą ziemi.
— T ak! tak! rzecze ksiądz gw ard ian . Lecz m e ze wszyst­

kim i
Człek m oże dojść do ładu. Ot i dziś, moj Boże!
B ędę m iał do zgryzienia bardzo  tw ardy  orzech,
Jeden  tak i lum inarz, wzór te re jarsk ie j cnoty 
Z zela to rką Żywego R óżańca drze koty — ^
M uszę z nim i co prędzej jak iś rozejm  zrobić, ^
Bo gotow i m i jeszcze gdzie w kącie się pobić.
Ale do  tego trzeba głow y Salom ona,
Ażeby ich oświecił, pouczył, przekonał...

E h i _  m yślą sobie — G w ard ian  troszeczkę pw esadził.
Gdzież by się znowu te rc ja rz  z zela to rką wadził.
A chociaż by tak  było, to w ystarczy słowo 
Z ust k ap łan a , aby ich po jednać na  nowo.
T a k  sobie w franciszkańskiej prostocie m yślałem ...
P o d  wieczór przyszedł te rc jarz  z czołem  tak  w spam ałem , 
Ażem się z k rzesła  porw ał jak  przed P row incjałem .
M ój gw ard ian  bardzo  czule, grzecznie i z ostrożna 
Z aczął m u persw adow ać, jak a  to rzecz zdrozna 
T e urazy, niechęci i te c iąg łe  wojny.
  Ależ, ojcze gw ardian ie! Ja człowiek sp o k o jn y .
N igdy słow a m arnego  nikom u nie powiem.
Pax et bonum ! — to h asło  m oje i przysłowie.
Pokój chcę wszędzie szerzyć i K rólestw o Boże,
A ona w łaśnie tego  we m nie znieść nie może,
Albowiem  duch sprzeciw u siedzi w tej kobiecie 
Roznoszący niepokój i w ojny po świecie:
Jam  wobec niej jak  sk a ła  cicha i m ilcząca,
U stóp k tó rej sp ieniona fa la  się roztrąca. *
ża ch n ą ł się ojciec gw ard ian : Ba jesz, mój kochany!
A toć wczoraj przekrzyczeć chcieliście o rgany .
S am  słyszałem  — tyś huczał coś potężnym  basem ,
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A ona ci piskliw ie p rzeryw ała czasem.
— Ojcze! to com  jej mówił — to nauki święte,
P ro s to  z ew angelicznej skarbnicy  wyjęte,
Ale rychło  spostrzegłem , że milczenie lepsze,
Że nie rzuca się pereł bezcennych przed wieprze,
W ięc się znowu zam knąłem  w milczeniu i ciszy,
Gdzie w najg łębszym  skupieniu  g łos Boży się słyszy...
T u  um ilkł, ale wzrok m iał tak  wzniosły, natchniony,
Że g w ard ian  już nie w iedział, z k tórej zacząc strony,

W ięc pożegnał z szacunkiem  Bożego w ybrańca,
G dyż przyszła zela to rka Żywego R óżańca.
— M oja d ro g a  duszyczko! D la m iłości Bożej 
I d la naśladow ania M aryi w pokorze,
S ta ra j się być napraw dę pokoju  A niołem :
Nie rób aw an tu r z b ra tem  Janem  przed kościołem !
— Ojcze gw ardian ie! Ja?!... Ja?!... Ja  robię aw antury?!.., 
Z niem ą boleścią oczy podniosła  do góry
P rag n ąc  niebo m ieć św iadkiem  swojej niewinności.
Ja, co od dziecka ćwiczę się w cnocie cichości!
N ie znam  co gniew, co k łó tn ia , co najlżejsza sprzeczka.. 
P rzed  złością b ra ta  Jan a  m ilknę jak  owieczka 
I tylko B ogu w sercu cichutko się żalę 
Czemu ten  wilk zawzięty tak  ściga mnie stale.
Ach! tak! tak! Ci co B ogu służą ca łą  duszą 
Zawsze pfześladow anie tu ta j cierp ieć muszę,
Bo nie jest s ługa  większy n ad  swojego Pana...
U m ilkła... ale s ta ła  tak  zrezygnow ana,
Jak święte m ęczenniczki p rzed ok ru tną  m ęką.
B iedny ksiądz gw ard ian  tylko m achnął na to ręką.
Z aiste że tu trzeba sądu Salom ona,
Bo któż ze zw ykłych ludzi te dusze przekona,
Że nie postąp ią  w cnocie an i odrobiny

Ci, którzy nie chcą nigdy uznać swojej winy.
S. E .
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S p ra w y  w y c h o w a w c z e

U pom nien ie  i ro zkaz
N ie jednokro tn ie  już spotka liśm y się z ta k im  faktem , ze 

rodzice zacni, uczciw i, re l ig i jn i,  dający ja k  najlepszy p rzyk ład  
swym dzieciom , m im o us ilnych  starań i  zabiegów muszą z b o ­
leścią patrzeć na w y b ry k i w yrodnego  synalka lub  c ó rk i. Cze­
góż to  dowodzi ? — Tego, że wszystkie nasze w y s iłk i w ycho­
wawcze są bezradne wobec złej w o li dziecka.

M ożem y je wprawdzie gw ałtem , przemocą siln ie jszego 
zmusić, aby postępowało tak , ja k  chcem y, ale to nie jest w y ­
chowanie, dziecko przez to nie stanie się a n i na jo tę  lepsze, jego 
cnota będzie cnotą tresowanego zwierzęcia w ykonującego sztu­
k i  pod  grozą k i ja  lu b  za przynętą kaw a łka  cukru.

Dusza dziecka jest ta k  samo w o lną ja k  dusza dorosłego 
i  nie zdołam y je j uczynić lepsza, je ś li sama tego me zechce.

Oto jest zasadnicza praw da w  wychowaniu.
I  d la tego wszystkie nasze usiłow an ia  m ają  zmierza.c do 

tego, aby w dziecku rozbudzić p ragn ien ie  dobra  —  w olę do 
dobrego, zachęcić je  i  nauczyć wewnętrznej pracy nad sobą.

T a k i ce l pow inny m ieć wszystkie nasze pouczenia, upom ­
n ien ia  i  zachę ty ; pod tym  kątem  w idzenia m ają być obm yślane
i  udzielane. . . . ,,

Podkreślam  w yraz obmyślane, bo n iestety 1 jakże rzadko 
zastanawiam y się nad tym , co m am y dzieciom  powiedzieć.

Z b ro ił coś ja k iś  m alec —  to  się go surowo zbeszta w edle 
tego ja k ie  nam  'słowa podsunie nasze rozdrażnienie i  koniec. 
K to  by tam  sobie g łow ę zawracał, a słowa dob iera ł, a czekał 
odpow iednie j c h w ili, a p rzew idyw ał jak ie  wrażenie na duszę 
dziecięcą wywrze to , lub  owo powiedzenie. N ie  m am y an i chęci 
a n i czasu zajmować się ty m i spraw am i i  d la tego nasze upom ­
n ien ia  a lbo  nie odnoszą żadnego skutku , albo spraw ia ją  w prost
przeciwny n iż  zam ierzaliśm y.

Toteż choeimy na tym  m ie jscu  podzie lić się z naszymi czy­
te ln ika m i tym , cośmy sam i zaobserwowali i  w yp róbow a li w 
naszej k ilku n a s to le tn ie j p raktyce  wychowawczej i  zwłaszcza tym  
cośmy zaczerpnęli z książek m ądrych  i  szlachetnych pedagogów 
a szczególniej z cennego dzieła p. Jeleńskiej p. t. Sztuka w y ­
chowania. . , , . ,

A. w ięc pierwsza zasada: n ig d y  me upominać dziecka
tonem  gn iew nym , podrażn ionym  lu b  w sposób szyderczy, i r o ­

niczny.
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P odrażn ien ie  nasze n a  mocy dyfuzji psychicznej udziela się 
d z iecku  i d la teg o  n ie raz  odpow iada nam  ono w  tym  sam ym  
ton ie . „M ożebyś ta k  p rze s ta ła  się m izdrzyć p rzed  lu strem , a  
w zięła się do książk i11, — 'mówi iron iczn ie i podrażn ionym
głosem  m atka.

  „ J a k  m i s ię  będzie podobało !... odpow iada có rka .
O b u rz e n ie ! A le czy słuszne ? Czy m a tk a  sam a nie sprow o­

ko w a ła  te j odpow iedzi swym iron icznym  „m ożebyś11.
D laczego  n ie pow iedzia ła  po  p rostu , spokojn ie i s tanow ­

czo : W eź się do książki!
D laczego  w naszych  upom nien iach  m usim y konieczn ie 

dziecko upokarzać, pakow ać m u  jakąś złośliw ą szpilkę?!
  ;)A ślicznie, ślicznie postąp iłeś! W szystkie łobuzy ta k

ro b ią  1“ n
Jak  za reag u je  ch łopak  w ten  sposób sk a rc o n y . — u to

pokaże język,. Czy m ożna się dziwić?
Jeśli chcem y  się dopukać do duszy dziecka, nie drażnijm y 

bez po trzeby  b ry ta n a  m iłości w łasnej, k tó ry  strzeze w ejścia — 
to  złe psisko  n ie  pozw oli się n ikom u innem u wziąć n a  łańcuch
ty lko  iswemu w łaścicielow i.

O ddzie la jm y zawsze zły uczynek od  jego  spraw cy-dziecka. 
S am  f a k t  w inniśm y jasno , spraw ied liw ie osądzić i nap iętnow ać, 
jak  n a  to  zasługu je , a le  jednocześnie m usim y dać dziecku w y­
raźn ie  odczuć, że m im o w szystko m y jć  n ad a l kocham y i m e 
co fam y  m u  a n i naszego  szacunku an i zaufania. _

Bez te j św iadom ości dziecko upom nien ia n ie  przyjm i e, i n ie
zap rag n ie  w cale popraw y. ti

  „ J a k  ja  m am  być dob ry , k iedy  m nie n ik t n ie  k o ch a  ...
ta k ą  s k a rg ą  w ybuchnął chłopczyk n ieustann ie  k a rcony  za swe 
w ybryki. Im  w ięcej dziecko grzeszy, im  częściej je s t s trofow ane, 
tym  bardz ie j m usi się czuć kochane przez tych, k tórzy  je u p o ­
m in a ją . Z resz tą  zbadajm y ty lko  szczerze s ie b ie : czy m y sam i 
ocho tn ie przy ję libyśm y uw agę od  osoby nam  niem iłej i  n ie ­
ch ę tn e j , czy przyznalibyśm y jej słuszność w czynionych nam  
zarzu tach , czy n ie pom yślelibyśm y, że jest do nas uprzedzona 
i chce  n am  dokuczyć. A dziecko? Jakiejże heroicznej cno ty
od n iego  w ym agam y. , , .

U p om nien ie  p o n ad to  pow inno byc k ró tk ie .
My w szyscy a  tym  b ard z ie j dzieci nie m ożem y znieść m o ­

ra łó w  w lokących  s ię  ja k  tasiem iec. Boże m ój! gada ... g ada ... 
g ada ... n a  śn iadan ie ... n a  ob iad ... n a  k o lację ., ju tro  ra n o  od 
now a to  sam o, ac h ! u rw ać się  m ożna!
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Gdy m am  dziecko upom nieć, obm yślam  n ap rzó d : po p ierw ­
sze co, jak  i kiedy m u powiem , ab y  uznało  swój b łą d  po 
d ru g ie ’: jak ie  m u podam  sposoby  nap raw ien ia  złego.

P ierw szy punk t pow inien  być możliwie k r ó tk i : zrobiłeś źle 
— to  jest g rzech  — to  się B ogu nie podoba — tego  nie wolno.

D łu g ie  rozw odzenie s ię  n a d  b łęd em  upokarza  dziecko i wy­
w ołuje chęć uniew innien ia się za w szelką cenę,^ najczęściej za 
cenę k łam stw a. O tóż lepiej do teg o  nie dopuścić i  od razu  to ­
nem  pocieszen ia m ów ić: no ! tru d n o ! s ta ło  się już się nie 
o d s ta n ie ; lep iej pom yślm y jak  zło napraw ić  — zrobisz to  czy 
owo — przeprosisz  — odw ołasz — w ynagrodzisz i będzie
wszystko dobrze.

T ak ie  pogodne, spoko jne załatw ienie spraw y z po łoże­
niem  n ac isk u  n a  zadośćuczynienie n ap e łn ia  dziecko o tuchą, b u ­
dzi w n im  w dzięczność i  zaufanie_ do wychow aw ców  i  sku tecz­
niej zachęca do d o b reg o  niż w ielkie ch ry je , po k tó ry ch  w se rcu  
dziecka zostaje ty lko  zn iechęcen ie i u raza  do ca łe g o  św iata.

Powiedziaw szy raz w inow ajcy, co uznaliśm y za po trzebne, 
staw iam y przy tym  k ro p k ę . A m en — koniec — basta. N ie 
w racam y do tej kw estii, n ie  przypom inam y jej niczym  — n a j­
lżejszą a luzją  a n i w sto su n k ach  z dzieckiem , an i w słow ach, an i 
w ton ie g łosu . N iech  ono wie, że rac h u n ek  je st w yrów nany, 
sp raw a za ła tw iona tak , że m oże z ca łym  spokojem  prow adzić 
p rac ę  n ad  sobą. (D o ko ń czen ie  nastąp i) S. L.

Kraków' G W I A Z D K A
,,W ita j gw iazdko zło ta, na n iebios przestw orze".
B iegnie zło ta  ko leń  da n a  pow itan ie D zieciny Bożej 

b ieg n ie  w dal, p rzesiąk n ię tą  m głam i opalow ym i i tę skno tą . 
A m ały  Jezus p ieści ją  rękam i pełnym i k o ch a n ia  i  odsy ła  z iem i; 
n iech  i ta m  dobrzy  ludzie ją  usłyszą, — niech  w spom ną ze 
se tk i b iednych  serc dziecięcych oczekuje d ro g ie j „G w iazdki
i kolendy. T) . .

W ięc  i  S ekcja  M iłosierdzia I I I  Z ak o n u  z po lecen ia Bożej
D zieciny urządziła  „G w iazdkę" w dniu  23. X I I .  1937 w sali
w łoskiej n a  k ru żg a n k ach  OO. F ranciszkanów .

D zieci zgrom adziło  się 84.
Z a tro sk a n e  serduszka m alu tk ich  b iją :  „ J a k  gw iazdka wy­

g lą d a ?  Co przyniesie n a  złotych sk rzy d e łk ach ?  Czy o w szystk ich
p am ię ta  ?“ _ ,

N a  p ro g ra m  w ieczoru złożyła się jednoak tów ka p.t. „S en , 
czy jaw a". T re ść  je j: D zień  w igilijny. D wie b iedne dziewczynki
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są pełne troski. Tatuś daleko, w Ameryce, nie daje znać o sobie. 
M am uśka biedna, a więc „G w iazdki'1 i choinki w tym roku 
nie będzie Dzieci strudzone myślami usypiają. Lecz o czystych 
duszyczkach pam ięta św. Franciszek i w czasie marzeń sennych 
przynosi im wraz z aniołkam i; „G wiazdkę11, cham kę i list z n ie­
ba. M amusia w raca z m iasta  i zdziwiona widokiem „Gwiazdki 
budzi dziewczynki. — Mate, przecierają senne oczka, i z za­
chwytem spoglądają na świeczki m rugające uroczyście i p ła ­
czące ze szczęścia gorącym i kropelkam i. I teraz dopiero list 
od św. Franciszka wyjaśnia sytuację; „Gwiazdka przybyła z n ie­
b a 11. A i m am usia głosi radosną nowinę; list od tatusia, który 
pisze, że już wkrótce wróci do swoich drogich pociech. Ileż
będzie radości! . .

D rug i obraz; to stajenka w Betleem, a w niej mały Jezus.
\  w oczach m a m iłość i takie kochanie,

że wszystkie światy chylą się w podzięce 
przed Bożym żłóbkiem, jak zboże na łanie, 
lub jak  pastuszki w oną noc w stajence".

M ałe aniołk i zapraszają do żłóbka; „A tak Tego, M aleń­
kiego niech wszyscy ucieszym y! 1

N astępnie przemówił do dzieci bardzo serdecznie O. le -  
odor. „K ochane Dzieci! Jak piękny dzisiaj dzień dał wam Pan 
Jezus. Chciał, aby ta  uroczystość była dla was prawdziwym 
prom ieniem  tej gwiazdki, k tóra  świeciła w Betleem, —- aby 
zostawiła na całe życie w waszych oczętach tyle szczęścia, co 
w tej chwili. — Polecił więc dobrym ludziom urządzić tę 
gwiazdkę. W ięc gorącym , jaknajszczerszym sercem dziękujcie 
Mu za to, /za tę chwilkę, k tóra dała wam odczuć ciepło ogrom ­
nej miłości Dzieciątka Bożego. Przytulcie się do rąk   ̂ Jego 
m aleńkich i szeptajcie; że Go bardzo, bardzo kochacie, że 
On sercu  najmilszy braciszek, że m aleńki tak, jak  i wy. D ajcie  

Gwiazdkę11 Jezusowi dzisiaj, a  niech nią będą wasze czyste 
i niewinne serca. A teraz kochane Dzieci rozweselcie M aleńkie­
go śpiewając M u; „Pójdźm y wszyscy do stajenki .

1 cała sala rozkołysała się dyszkancikami dziecięcym i: „Po- 
w itajm y M aleńkiego, i M arię M atkę Jego .

C ałą uroczystość urozm aicał tęczowymi tonam i kolend 
Chór kleryków franciszkańskich.

Kolendy odśpiewane bardzo pięknie, były „gwiazdką 1 b a r­
dzo d rogą i miłą Jezusowi. A i m alcom  rozświetliły się oczęta 
i buzie na ich dźwięk, i zapełniły serca iskierkam i lepszego 
i cieplejszego ju tra. Siła duchowa braci franciszkańskiej w tej
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pieśni, o której jeszcze św. Franciszek powiedział: „Chwałę 
Bogu nieśm iertelną śpiewam, jak to czynią braciszkowie moi, 
ptaszkowie leśn i11. Gdy dzieciaki w rócą do domu, opowiedzą 
o tym  swoim kochanym  mamusiom.

A teraz rozdzielono dary „gwiazdkowe" w postaci: dużych 
strucel, cukrui i słodyczy. Szli m alcy do domów, z dum,ą i po­
w agą niosąc dary, a od czasu do czasu zerkając ku „słodkoś­
ciom " zawiniętym w torebkach; „niech i to m am uśka zobaczy".

Z całego serca Sekcja M iłosierdzia III . Zakonu dziękuje 
Przewielebnemu O. Gwardianowi i młodym Ojcom za przy­
bycie na tę uroczystość, bo dzieciakom milej gdy wśród Synów 
św. O. Franciszka znajdują się. I chórowi kleryków francisz­
kańskich za piękne kolendy, przez które nachylili dziatwie 
wiele chwil radości i pociągnęli do Boga. — Kolenda to ap o ­
stolstwo radości, to bogactwo przesłane m aleńkim i rączy- 
nam i Jezusa Za wszystko serdeczne: „B óg zapłać"!

S. Maria Bogum iła Polotyńska.

K R O N I K A  Z  J A P O N I I
‘=5? '̂ -= '

Konsekracja nowego B iskupa Nagasaki
Jak wspominaliśmy w poprzednim  num erze „B iuletynu" 

Ojciec św. mianował biskupem  N agasaki ks. Pawła Yamagu- 
chi‘ego, byłego P refek ta  Apostolskiego Kagoshimy.

Uroczystości konsekracyjne odbyły się w największym w Ja ­
ponii kościele w U rakam i (dzielnicy N agasaki), z k tórej i bp. 
Nom inat pochodzi.

W  przeddzień zjechali D ostojnicy kościelni: arcbp. Ma- 
rella  — D elegat Ojca św. na Japonię jako K onsekrator oraz 
arcbp. Tokijski Chamboni i  b*p. z Fukuoka Breton jako Współ- 
konsekratorzy.

Niedziela 7 listopada zapowiadała się od rana bardzo 
piękna i ciepła. Zdawało się, że nawet przyroda bierze czyn­
ny udział w tym wielkim dniu i pam iętnym  dla katolików ja ­
pońskich. Ulice dzielnicy U rakam i pięknie przystrojone. M a­
lownicze kim ona tłum nie zdążających do kościoła wiernych 
m ienią się w słońcu. Przed kościołem ustawiono wspaniałą 
bram ę, a cały fronton kościoła przybrano zielenią i  kwiatam i.

Oto syreny taksówek dają znak, że D ostojnicy jadą z k a te ­
dry. O rkiestra g ra  „H ym n papieski". Trzej D ostojnicy prowa-
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dzą biskupa N om inate do kościoła. Na twarzy Jego widać 
m ocne wzruszenie. Kościół, acz bardzo obszerny, wypełniony 
został jednak po brzegi. N ie bbakło nawet pogan, których 
sporą grom adę ściągnął dziwny dla nich strój tyc i  oso :> iwy c 
„sim pusam a“ (księży). Prezbiterium  zajęło Duchowieństwo k ra ­
jowe (zgórą 50-ciu księży) i  zagraniczne. Tuz za balaskam i za­
konnice i zakonnicy krajow i i  zagraniczni wraz ze szkołami. 
D alej w ierni: po lewej stronie mężczyźni po prawej niewiasty 
z białym i welonam i na głowie, a wszyscy siedzą po japoń-
sku na czystej podłodze.

Po krótkiej modlitwie przed Najśw. Sakram entem  u bocz­
nego ołtarza, przechodzą wszyscy przed wielki ołtarz. Konse- 
k ra to r  ubiera się na przygotowanym dlań tronie. W spółkonse­
kratorzy i bp. Norninat przy ołtarzyku przygotowanym n a ­
przeciw. . . v

Rozpoczyna się Msza św., k tó rą  odpraw iają razem Kon-
sekratob i bp. N om inat. Co chwila przerwy, w czasie których 
odbywają się cerem onie konsekracyjne. Zaznaczyć należy, ze 
całą  asystę stanowili klerycy i k s i ę ż a - Japończycy. N a wstępie 
bpi W spółkonsekratorzy zwracają się do K onsekratora oznajmu- 
jąc, że Kościół św. życzy sobie, aby ten  oto kandydat został 
namaszczony n a  Biskupa. Arcbp. K onsckrator pyta się, cz\ 
m ają polecenie apostolskie. Odpowiadają,’ że m ają. Każe prze­
czytać. Jeden z księży Japończyków rozwija poważnie de­
k re t nom inacyjny od Ojca św. ze zwieszającymi się pieczęciami 
i donośnym głosem  czyta długie pismo po łacinie. Potem  m o­
dlitwy i szereg  pytań skierowanych do bpa N om inate, _ na 
k tóre tenże z pow agą i namaszczeniem, ale i ze wzruszeniem 
odpowiadał.

Potem  L itania do W szystkich Świętych, podczas której 
bp  Nom inat leży krzyżem. Dziwną dla wszystkich wydawała 
się cerem onia w czasie, której bpowi Nominałowi po nam asz­
czeniu zawiązano czoło, a na barkach sparto potężny mszał. 
Kom unię św. bp N om inat przyjmuje z rąk  K onsekratora 
ze wspólnie zakonsekrowanej H ostii i W ina.

W reszcie następuje wręczenie nowemu Biskupowi insyg­
niów pasterskich: krzyża, pierścienia, pasto rału  i m itry. Przy­
b ranego  w szaty pontyfikalne prowadzą D ostojnicy na tron. 
Obok sta ją  K onsekrator i W spółkonsekratorzy. K onsekrator 
intonuje „ T e  D eum “ , podczas k tórego nowy Pomazaniec Bozy 
w towarzystwie W spółkonsekratorów  idzie wzdłuż kościoła i m o­
cą  otrzymanej przed chwilą władzy udziela poraź pierwszy
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pasterskiego Błogosławieństwa. Była to najbardziej wzruszająca 
chwila tak dla w iernych, jak  i sam ego nowego Biskupa. A 
rodzice nowego Biskupa, staruszkowie zgrzybiali już, z jakim  
wzruszeniem odbierali Błogosławieństwo od swego syna-B isku­
pa! Pow aga i prawdziwość Kościoła katolickiego okazała się 
wtedy w całej swej wspaniałości i powadze.

Na tym zakończyły się uroczystości w U rakam i. Nowego 
Biskupa odprowadzili Biskupi i księża krajow i i zagraniczni na 
plebanię.

Po południu odbył się ,,ing res“ nowego Pasterza do ka­
tedry, w czasie k tórego  a rebp  Cham bon m iał w jęz. japońskim 
przemówienie. Duchowieństwo diecezjalne składało nowemu 
swemu Biskupowi ,,hum agium “ . Przem awiał również nowy P a ­
sterz i b. A dm inistrator Apostolski ks. U rakaw a. Na zakoń­
czenie J. E . Ks,. bp  Y am aguchi udzielił B łogosławieństwa 
Najśw. Sakram entem .

Zaznaczyć wypada, że na uroczystościach konsekracyjnych 
był jeden generał sił zbrojnych, pułkownik oraz kurato r szkół 
w N agasaki — wszyscy oczywiście poganie.

W czasie uroczystości konsekracyjnych kilka pieśni wyko­
nał chór Stow. Mł. M. i Ż. pod batu tą  ks. Osako i tak się 
wszystkim podobał śpiew, że chór ten zaproszono na jedną 
z .niedziel w grudniu  b. r. do rozgłośni radiowej w N agasaki.

A jednak wszystkie te uroczystości choć były bardzo pod­
niosłe, odbyły się bardzo w skrom nych ram ach. Obecnie Ja ­
ponia przechodzi ciężkie czasy. Poganie zaniechali w tym  roku 
wiele w spaniałych i  kosztownych uroczystości pogańskich. Gdy­
by więc katolicy urządzili coś wspanialej, znowu naraziliby się 
na zarzuty; i wymówki ze strony pogan. W ięc wskutek tego na 
życzenie nowego Biskupa nawet Msza św., podczas k tórej był 
konsekrowany nie była śpiewana.

Dzień 7 listopada złotymi głoskam i zapisał się w historii 
Kościoła katolickiego w krainie W schodzącego słońca.

*  *  *

Z okazji w stąpienia na stolicę biskupią N agasaki d ru ­
giego Biskupa-Japończyka podaję kró tką historię tej diecezji.

Dlaczego diecezja N agasaki skupia na sobie szczególną 
uwagę wiernych całego k ra ju?  Dlaczego na słowo N agasaki 
serce każdego katolika-Japończyka, chociażby w najdalszym  
zakątku kraju , na najbardziej odosobnionej wysepce mieszkał 
— zaczyna bić żywiej? Sekret leży w chlubnej przeszłości i roli, 
jaką  odegrało  N agasaki w historii katolicyzmu w Japonii.
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H is to r ia  kato licyzm u w ' Japonii jest nie do pom yślen ia bez 
N ag a sak i i odw rotn ie — h is to ria  N ag a sak i jest w w ięk 
szóści h is to rią  kato licyzm u w Japonii.

W ielk i A posto ł W schodu , św. F ran c iszek  K saw ery po 
w ylądow aniu  w K ag o sh im a w r. 1549 pierw sze swe k ro k i 
sk ierow ał do H irad o , w ięc do diec. N ag asak i. T u  także w r. 
1597 n a  w zgórzu Tateyiam a 26 b o h a te rsk ic h  wyznawców C h ry ­
s tu sa  przypieczętow ało  w łasną  k rw ią  praw dziw ość w iary  św. 
Był to  posiew  żyzny, a  użyźniony jeszcze bardziej w później­
szych czasach  zastępam i innych  M ęczenników . T o  też p lon  był 
w spaniały . Poprzez w ieki c a łe  żyw otna jest p raw da, że S a n ­
gu is M arty ru m  sem en est ch ris tian o ru m . O d r. 1549 do 1640 
było  677.000 chrz tów  dorosłych . W iększość w iernych  n ależała  
do N ag asak i. W  ty m  czasie m iasto  N a g a sa k i było  ca łk o w i­
cie m iastem  kato lick im . Było dużo p ięknych  kościołów , ulice
m iały  nazw y ka to lick ie . _

A le nie d ługo  trw a ła  ta k a  św ietność katolicyzm u. Przyszły 
straszliw e prześladow ania  trw ające  z m ałym i przerw am i zgórą  
250 lat. M isjonarzy w ysiedlono lub w ym ordowano,^ a w ierni 
m usieli żyć bez pociech  duchow nych. Z daw aćby  się m ogło , 
że ś lad  i p lon  k r w a w y c h  trudów  św. F ran ciszk a  K saw erego  
i Jego  następców  zniknął bezpow rotnie.

K iedy w r. 1865 ks. P e tit je a n  zbudow ał pierw szy kośció ł 
w N ag a sak i w dzielnicy O ura , w pam iętnym  dniu  17 m a rc a  
p rzybyła g ru p k a  n ieznanych  m u Japończyków , k tórzy  poczęli 
w ypytyw ać się o M isjonarza . M isjonarz z rad o śc ią  stw ierdził, 
że m a p rzed  so b ą  b o h a te rsk ic h  potom ków  daw nych ch rze­
śc ijan  z U rak am i (dzieln ica N ag a sak i) . A więc przez dw ieście 
k ilkadziesią t la t p rześladow ani kato licy  przekazyw ali w u k ry ­
ciu  sk a rb y  w iary  sw ym  potom kom  z nadzie ją , że przecież 
k iedyś rozkw it św. w iary  nas tąp i. N a  pam ią tkę  odnalezien ia 
w iernych  sto i p rzed  k a te d rą  w O urze p iękna  s ta tu a  M atk i 
Bożej z w yry tym  n a  cokole opisem  tego  fak tu . W iern i bow iem  
nie w iedząc czy to  je s t praw dziw y kośc ió ł kato lick i, py ta li 
m isjonarza  czy m a w kościele  fig u rę  M atk i Bożej W tedy  
ks. P e tit je a n  w skazał im  w kościele  s ta tu e tk ę  N iepokalanej. 
S ta tu a  ta  sto i obecnie w tym  kościele w bocznym  o łta rzu  i  jest 
p rzedm io tem  szczególnej czci w iernych.

W  r. 1866 ks. P e tit je a n  został m ianow any pierw szym  b is ­
kupem  N ag a sak i. Z a jego  to  rządów  odbył się pierw szy Synod 
Japońsko -K oreańsk i w N ag asak i. P o  śm ierci bpa P e titjea n  
w r. 1891 b iskupem  został m ianow any ks. L au caig n e  (1884
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1885), potem  bp Cousin (1885— 1911); ostatnim  bpem  za­
granicznym  był bp Compaz (1 9 1 2 — 1926). Po nim  przez 9 lat 
rządził diecezją bp H ayasaka, rodowity Japończyk, konsekro­
wany przez obecnego Ojca 'św. w Rzymie w 1927 r. W styczniu 
b. r. w skutek choroby zwolnił s,ię z obowiązków pasterskich 
i wyjechał do stron rodzinnych do Sendai. Aż do chwili m ia­
nowania nowego biskupa K ongregacja Propagandy W iary wy­
znaczyła A dm inistratora Apost., którym  został ks. U rakaw a.

W  r. 1914 wzniesiono olbrzymi kościół w U rakam i. K o­
ściół ten jest chlubą gorliwych katolików tej dzielnicy, którzy 
tyle w ycierpieli z powodu prześladowania. Proboszczem jest 
tam  ks. M oriyama, syn katechisty z U rakam i. Podczas o- 
statniego prześladowania (1868) pracował nad nauczaniem, 
katechizm u, utrw alając w w iernych wiarę św. toteż srodze m usiał 
tę gorliwość opłacić. Obecnie żyje jeszcze tu  grupka starców,, 
którzy b ra li udział w tych prześladowaniach.

U rakam i słusznie chlubi się nazwą „Rzymu japońskiego". 
W ierni nagasaccy znani są ze swej gorliwości i stąd też jest 
najwięcej powołań tak do stanu duchownego ja,k i zakonnego- 
w całej Japonii.

N a 102.000 w iernych w całym  kra ju  (nie licząc Korei, 
Form ozy itd.) aż 56.000 wiernych przypada na diecezję N a­
gasaki. Przy tym diecezja ta  obsługiw ana jest wyłącznie przez 
duchowieństwo krajowe.

Nowy Pasterz, bp Yam aguchi jest człowiekiem rzutkim.,, 
pomysłowym, a przy tym  bardzo świątobliwym. Cała diecezja 
cieszy się ogrom nie, że takiego Pasterza otrzym ała. W ierni 
m ają  nadzieję, że te raz  i 'sprawa nawróceń pójdzie, wszak dużo 
również zależy od dobrze zorganizowanej katechizacji, rozwi­
niętych dzieł charytatywnych itp,

Nowy Pasterz piękny i symboliczny herb  na pieczęć b i­
skupią skom ponował sobie: u góry wzgórze Tateyam a, na k tó ­
rym  widnieje długi rząd  krzyży z Męczennikami japońskim i 
na nich, niżej piękny kwiat róży, a pod spodem  napis: Flores, 
apparuerunt in te rra  nostra.

,,Święty Szanghaju Kwiat miłości bliźniego zakwitł w bojowym 
ogniu. M isjom rz ratuje 300.000 niewinnych Chińczyków

Pod takim  tytułem gazeta (pogańska) dla dzieci szkól 
powszechnych „Shoyakushi shinbun" z dn. 18 listopada po­
daje artykuł na naczelnym miejscu. W  artykule tym  odnosi 
się w słowach pełnych uznania dla katolickiego m isjonarza 
w Szanghaju, ks. Jaquinot, k tóry  zabrał wielką ilość cywilnych
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C hińczyków  z zagrożonego  dz ia łan iam i w ojennym i m ie jsca i u 
jap o ń sk ich  w ładz w ojskow ych w yprosił, by oszczędzono m iejsce 
sc h ro n ien ia  uciekinierów . W ładze w ojskow e uwzg ędniły  prośbę 
m is jonarza  i  ludnośc i te j nic się m e s ta ło , ty lko ks. Jaqui- 
no t'ow i dz ia ła jącem u n a  g ran icy  bojow ej w dw óch m iejscach
k u le  przeszyły su tannę.

W  dow ód uznan ia  b o h a te rs tw a  m isjonarza , dowodca. szan&- 
h a jsk ie g o  fro n tu , gen. M atsu i odwiedził ks. Ja q u in o t'a  podzię­
kow ał m u  i w ręczył 10.000 yen d la  b iednych  Chińczyków.

W ysłann ik  red ak c ji owej gazety p odkreśla  pokorę  ks. 
Jaq u in o t'a , k tó ry  przecież by ł sp rężyną całe j tej spraw y, je d ­
n a k  w sp raw ozdan iu  c a łą  zasługę p rzyp isa ł dzielnej arm ii 
ja p o ń sk ie j i je j w yrażał sw ą wdzięczność.

Ks. Jaq u in o t m a la t 59 a od la t 20 p racu je  w C hinach. 
Był p ro feso rem  un iw ersy te tu  „ A u ro ra “ w S zanghaju . W  siad  
za p ism em  d la  dzieci i inne  gazety  rozp isa ły  się o b o h a te rs tw ie  
k a to lick ieg o  m isjonarza . A dodać jeszcze należy, że ks. Ja q u i­
no t nie m a lewej ręk i.

L ist Japoń skiego  lekarza-kato lika  z pola walki
G orliw y k a to lik  i  bez in teresow ny  lekarz naszego  M ałego 

S em inarium , p. dr. N ag a i, obecnie jest w służbie w ojskowej 
w randze  po ru czn ik a  i p rac u je  w szp ita lu  w C hinach  p ó łn o c­
nych. N ad e s ła ł on  lis t do  K onferencji św. W incen tego  a P aulo ,
k tó re j je s t cz łonkiem .

O to p a rę  w yjątków  teg o  lis tu :
....Jestem  tak  zajęty  w szp italu , że mi dn ia  b rak u je , toteż

n a  p isan ie listów  m am  bardzo  m a ło  czasu.
K ościołów  tu  je st dużo. G dy przebywszy go ry  d o ta rłem  do 

pew nej w ioski i zobaczyłem  m a ły  kośció łek , to  z rad o śc i łzy 
s ta n ę ły  m i w oczach... G dy ra z  ku le ucichły  usłyszałem  w za­
pad łe j w iosce w ieczorem  g łos dzw onu n a  A nioł P ańsk i. Byłem 
w tedy Ina k o n iu  i n a  kon iu  odm ów iłem  tę  m odlitw ę.

My kato licy , we w szystk ich  kośc io łach , n a  całym  sw iec.e 
m ożem y odw iedzić N ajśw . S ak ram en t. T o  jest d la  m nie na jw ięk ­
szą ra d o śc ią  w tej w alce. W ie rn i in n y ch  w yznań jak  p ro tes tan c i 
i in n i pouciekali. T y lko  m is jonarze  ka to liccy  pozostali na 
sw ych po ste ru n k ach . P rzy jm u ją  uciek in ierów , żywią g łodnych , 
ch o ry c h  o p a tru ją . N aw et p o g an ie , znalazłszy się w kato lick im  
kościele , czują się bezpiecznym i. W o jsk a  cesa rsk ie  specjalm e
oo ieku ia  Isie kościo łam i. , a

...17 październ ika  w kośc ie le  w P ekin ie p rzystąp iłem  do
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K om unii św. poczym bezpiecznie udałem  się na swój posterunek. 
W  każdym kościele bardzo gościnnie nas przyjmują. Katolik 
może iść śmiało wszędzie...

J a p o ń s k i  N ie p o k a la n ó w  prosi
Ogółowi Czytelników jest to już wiadomym, że przed 

siedm iu i pół laty wyruszyło z Polski 5-cłu franciszkanów 1 Oj­
ciec 4 Braci na D aleki W schód, aby wśród pogan nieść 
św iatło Chrystusowej Nauki. Ponieważ zaś prasa należy obec­
nie do bardzo skutecznych środków ewangelizacji, obrali więc 
sobie najpierw  ten  środek i zaraz po wylądowaniu w Japonii 
mimo nieznajomości jeszcze języka zaraz do pracy misyjnej się 
zabrali, wydając miesięcznik „Seibo no K ishi“ (Rycerz N iepo­
kalanej w jęz. japońskim ). Czego oni doświadczyli i co się 
nacierpieli, wie tylko Sam a N iepokalana, na K tórej usługi 
poświęcali się całkowicie. P raca  ich pod czułą opieką i k iero ­
wnictwem N iepokalanej przyniosła obfity plon. Oto już po 
5-ciu latach zdołali podnieść nakład  „Seibo no Kiishi" do 
65.000 egzem plarzy. Co m iesiąc zatem to skrom ne pisemko 
w 65.000 egzem plarzach rozchodziło się po dom ach biednych 
pogan  niosąc im światło Ew angelii św. Ile dobrego to pismo 
zrobiło możemy poznać choćby tylko z listów nadsyłanych do 
redakcji ze wszystkich stron Japonii i od ludzi najrozmaitszych 
sfer. Jedni piszą, że po dostaniu do rąk  „Seibo no Ki- 
shi“ , jakiś dziwny niepokój wszedł do ich serca. Czują wew­
nątrz jakiś wyrzut sum ienia, że nie są na prawdziwej drodze 
i że im  czegoś trwalszego i  doskonalszego szukać wypada. 
Inni z radością donoszą, że dzięki artykułom. „R ecerza" po­
znali istnienie prawdziwego Boga, Jego ku  nam m iłość i do­
broć. Jeszcze inni zachęceni „Rycerzem 11 do szukania prawdy, 
zaczęli jej szukać i wysiłki ich zostały uwieńczone niepojętą 
łaską, łaską Chrztu św. Dużo jednak owoców i cudów zdzia­
łanych przez N iepokalaną przy pomocy tego pisem ka jest nam  
obecnie napewno nieznanych, jak to zresztą bywa zwyczajnie 
przy pracy prasowej. D opiero w przyszłości czas powoli odsłoni 
nam , chociaż i to nie wszystko, co N iepokalana przez Swego 
„R ycerza11 zdziałała. Dosyć tylko zaznaczyć, że rzadko w k tó ­
rym  państwie jest tak  silnie rozwinięte czytelnictwo jak w 
Japonii. T utaj każdy, począwszy od m ałego ucznia pierwszej 
k lasy  szkoły powszechnej, a skończywszy na trzęsącym  się od 
starości „odziisanie11 (dziaduś), prenum eruje różne pism a i z za-
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patem je czyta. D latego prasa ma tutaj napraw dę wielkie po le

P D rugim  przedm iotem  naszych wysiłków — to przygoto­
wanie tubylczych kapłanów i braci, którzy daliby naszej pracy 
stały fundam ent i owocniej rozwijali ją  wśród swych współziom­
ków. W kraju bowiem, gdzie patriotyzm  jest tak głęboki, k to ., 
jeżeli nie kapłan  tubylczy potrafi skuteczniej głosie W iarę  J e  
zusową? On tylko potrafi wczuć się należycie w ducha sweg 
narodu, on tylko może być prawdziwym patrio tą, on jeden 
może i po trafi dostosować się do wszystkiego. Ilez to jest ta 
kich wypadków, kiedy to my, m isjonarze europejscy musimy 
się trzymać zdała od różnych spraw m ających jednak stycznosc 
z W iarą  katolicką. Jako ludzie zagraniczni nie wszędzie mamy 
wolny wstęp, bardzo musimy czuwać nad każdym słowem za- 
zarówno wypowiedzianym jak i  napisanym , aby przez jakąś 
nieostrożność lub nawet słuszną rzecz, k tóra  jednak przez 
pogan może być źle zrozumianą, nie stać się przyczyną sm ut­
nych i szkodliwych dla Kościoła św. następstw. Jednym sło­
wem działalność nasza jako misjonarzy zagranicznych jest bar­
dzo skrępow ana. Tych jednak ograniczeń prawie wcale me ma 
kapłan-Japończyk. Jego poganie darzą zaufaniem i, lak°  
swojego chętnie się garną. On wszędzie ma wstęp wolny i gdy 
potrzeba, zawsze śmiało i dzielnie występuje w obronie spraw

' K Jedną z przyczyn słabego postępu Kościoła katolickiego 
w krainie W schodzącego Słońca jest, tak mówią poganie, 
b rak patriotyzm u wśród katolików. Jeden z pogan człowiek 
zresztą inteligentny, tak się raz do nas w yraził: .„G dybym  s.ę 
stał katolikiem , m usiałbym  przestać byc Japończykiem . Jest 
to gruby b łąd  i czarna nieświadomość W iary katolickiej, lecz 
niestety taki przesąd wśród pogan istnieje. Muszą zatem teraz 
katolicy pokazać czynem, że właśnie W iara  katolicka czym czło­
wieka najlepszym  obywatelem państwa i gorącym  patriotą. 
My jednak, m isjonarze europejscy, musimy otwarcie wyznać,, 
że do wykonania tego zadania z wielu powodów nie jesteśmy 
zdolni Tylko kapłan-tubylec potrafi tego dokonać przez swą 
gorącą miłość i bezinteresowne poświęcenie się dla ukochanej

ojczyznyt^ch przede WSZystkim  powodów, największym
naszym obecnie staraniem  i troską jest, jak już wyżej J SP°™‘
niałem , mieć wśród siebie kapłanów i b r a c i J a p o n c z y k ó w  Dz ę
ki N iepokalanej wysiłki nasze i tu  piękny juz owoc wydały.
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Przed niespełna bowiem 2 la ty  otworzyliśmy w N agasaki M ałe 
Sem inarium , w którym by m ali chłopcy-Japończycy przygo­
towywali się n,a przyszłych kapłanów-;zakonników. Dziś m am y 
już w nim 2 pierwsze klasy gim nazjalne liczące 43 chłopców. 
Jest to napraw dę wielkie błogosławieństwo Niepokalanej, gdyż 
tu taj o powołania jest nadzwyczaj trudno. Prócz m ałych sem i­
narzystów przysłała nam  też N iepokalana 8-miu B raci-Japoń­
czyków i 2-ch kleryków-Koreańczyków, którzy obecnie prze­
bywają w E uropie na wyższych studiach. Przy okazji zazna­
czę, że w naszym klasztorze jest obecnie 3 Ojców Polaków, 
20 Braci też Polaków tak, że cała rodzina N iepokalanowa 
japońskiego wynosi obecnie 78 członków.

_ Gdy się pomyśli nad  tym, co N iepokalana w czasie tych 
7-imiu la t zdziałała, mimowoli wyrywają się do Niej z piersi 
słow a gorącej podzięki i n ieustannego hymnu pochwały.

Ale jak  każde zbożne dzieło, tak i nasza dla N iepokala­
nej p raca m usiała przejść i teraz jeszcze przechodzi, dosyć cięż­
ki krzyż. Oto z powodu braku  funduszów m usieliśm y w tym 
roku  z wielkim bólem serca nak ład  naszego pisma z 65.000 
obniżyć do 30.000. Jakżeż to przykro, iż tyle tysięcy pogan 
zostało pozbawionych światła i pociechy jakie im niósł „R y ­
cerz". N adto  jeszcze to Małe Sem inarium , które jest napraw dę 
naszą szczególną chlubą i pociechą, też musi być narazie pow­
strzym ane w swoim rozwoju. Pragnęlibyśm y nadal na przy­
szły rok szkolny (rozpoczyna się w kwietniu) przyjąć nowych 
kandydatów, lecz z powodu braku  środków m aterialnych do 
utrzym ania, m usimy się powstrzymać. Jest już nawet kilku 
chłopców, którzyby chcieli wstąpić do naszego M ałego Sem i­
narium , ale praw dopodobnie będziemy im  musieli odmówić 
przyjęcia. Gdy się pomyśli, że tyle jest jeszcze pracy w Japonii 
i że tak  trudno jest tutaj o powołania', napraw dę żal się wielki 
robi tej drogiej dziatwy.

Zwracam y się przeto do W as, Czcigodni Przyjaciele Mi- 
syj, z go rącą  i serdeczną prośbą o wsparcie dla naszego M a­
łego Sem inarium . Prosim y W as bardzo d a j c i e  n a m  k a ­
p ł a n ó w  i t o  k a p ł a n ó w  r o d o w i t y c h .  ŻNIW O JE S T  
N A PR A W D Ę W IE L K IE , A LE RO BO TN IK Ó W  MAŁO. Z a ­
tem  dopomożcie nam , prosimy, wychować jak największą ilość 
pracowników Pańskich. N iepokalana Dziewica wzbudza powo­
łan ia  do naszego Sem inarium , cóż kiedy z powodu braku 
środków pieniężnych przyjąć ich nie możemy. A również i 
obecną grom adkę trudno nam  wyżywić. Jeżeli zaś W y nas
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wesprzecie, bram y naszego M ałego Sem inarium  znowu dla 
dziatwy japońskiej będą m ogły być otwarte. Będziemy także 
m ogli spowrotem podwyższyć nak ład  „R ycerza" i  rozpocząć 
różne dzieła charytatyw ne, których zapoczątkowanie jest od- 
daw na naszym pragnieniem .

D la łatwiejszego w sparcia ośmielamy się utworzyć sty­
pendia  na  nasze Sem inarium . I tak : utrzym anie jednego m a­
łego sem inarzysty kosztuje nas miesięcznie około 20 zł., co 
na jeden rok w ypada 200 zł. Kto zatem będzie m ógł, prosim y 
bardzo, aby  podjął się utrzym ania częściowego, t. zn. n a  parę 
m iesięcy lub przez parę  lat, lub całkowitego (do wyświęcenia) 
przynajm niej jednego chłopca. Zwłaszcza gorąco polecamy n a ­
szą prośbę wszystkim Kółkom Misyjnym i  innym  Bractwom 
i Stowarzyszeniom, aby  wedle możliwości przez wspólne d ro ­
bne ofiary raczyły się podjąć utrzym ania któregoś z naszych 
m ało-sem inarzystów. K ogo zaś nie stać na podjęcie się choćby 
częściowego utrzym ania, prosim y, aby drobną ofiarką raczył 
nas łaskawie wesprzeć.

N iepokalana za najm niejszą ofiarę każdem u naszemu D o­
brodziejowi sowicie w ynagrodzi My tutaj w Niepokalanowie 
japońskim  tak  wszyscy Bracia jak i  seminarzyści codziennie 
za naszych Dobrodziejów modlić się będziemy. Prócz tego 
w naszym  kościółku — dopóki będzie tutaj M ałe Sem inarium  
— dwa razy w m iesiącu będzie się odprawiać Msza św. na  
intencję naszych Ofiarodawców.

Cóż to  będzie za radość dla W as, D rodzy Czytelnicy, 
gdy w przyszłości stanie przy ołtarzu kapłan-Japończyk, k tó ­
regoście W y Swoją ofiarnością doprowadzili do Chrystusowego 
kapłaństw a. Potem  zaś, gdy weźmie się on do pracy misyjnej, 
w każdej jego  działalności, i  w każdej zasłudze W y Swą cząst­
kę m ieć będziecie. W szystkie dusze, k tó re  dzięki jego pracy 
dostaną się do Nieba, za W as nieustannie m odlić się będą, 
dziękując W am , żeście im  N iebo otworzyli. A jakżesz dopiero 
S am  Bóg okaże się  W am  m iłosiernym  i hojnym, żeście w tak  
dużej m ierze przyczynili się do pomnożenia Jego chwały.

D la m iłości N iepokalanej i zbawienia biednych pogańskich * 
dusz gorąco polecam y naszą serdeczną prośbę wszystkim n a ­
szym K ochanym  Rodakom. N iegodny sługa N iepokalanej

na  niwie misyjnej 
(—) O. Mieczysław Maria Miwchna

Niepokalanów japoński, w uroczystość św. Franciszka K sa­
w erego A postoła Chin i  Japonii.

P. S. W szelkie ofiary  prosim y wysyłać do N iepokalano­
wa polskiego. A dres. Niepokalanów p- Teresin Sochacz.
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1. w. św. Ignacego b. m., bł. W erydiany p. III. Z.
2. ś. M atki Bożej Gromnicznej (A. G. F.)
3. c. bł Andrzeja z Komites w. I. Z., św. Błażeja b. m.
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6 N. V. po Trzech Królach św. Tytusa b., św. Doroty p. m.
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8. w. św. Jana z Maty w
9. ś. św. Cyryla Aleksandryjskiego b. D. K., św. Apolonii p. m.
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14. p. św. W alentego m.
15. w. Przeniesienie relikwii św. Ant. Pad., śś. Faustyna i Jowity mm.
16. ś. bł Filipy Marerii p. II. Z., św Julianny p. m.
17. c. bł. Łukasza Belludi w. I. Z.
18. p. św. Symeona b. m.
19. s. św. Konrada w. III. Z., bł. Piotra z Trei w. I. Z. (O. Z.)
20. N. Mięsopustna, św. Leona b., Zenona w.
21. p. św. Feliksa b.
22. w. św. Małgorzaty z Kortony pokutn. 111. Z. Katedry św. Piotra (O. Z.)
23. ś. W igilia św. Macieja ap., św. Piotra Damiana b. D. K.
24 c. św. Macieja ap.
25. p. św. Cezariusza m.
26. s. św. Wiktora m.
27. N. Zapustna, św. Gabriela od M. B. Bolesnej w.
28. p. św. Teofila m.
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